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W  R O C Z N I C Ę  O D S I E C Z Y  W I E D N I A
„Genjusz wodza i sprawność wojska oraz potęga 

uniesienia patrjotycznego i religijnego złożyły się’ na 
czyn, obok Grunwaldu, Beresteczka i bitwy w arszaw ­
skiej w r. 1920, n a j w i ę k s z y  w n a s z e j  h i ­
s t o r i i "  —  taki sąd w ydaje współczesny nam hi­
storyk o zwycięstwie króla Jan a  III Sobieskiego pod 
Wiedniem w dniu 
12 września 1683 
r., którego 250- 
letnią pamiątkę 
uroczyście ob­
chodzimy w tym 
miesiącu.

A co sądził 
sam król Jan  
o odniesionym 
triumfie, czyta­
my w jego liście, 
pisanym naza­
jutrz do żony, 
ukochanej przez 
siebie „M ary­
sieńki" :

„ W  n a ­

m i o t a c h  w e­
zyr s k i c h ,  1 3  
s e  p t e m b r a  

w  n o c y .  J e ­
d y n a  d l l S Z y  Kornel Schlegel.

i serca po­
ciecho, najśliczniejsza i najukochańsza M ary­
sieńko!

B ó g  i P a n  n a s z ,  n a  w i e k i  b ł o g o ­
s ł a w i o n y ,  d a ł  z w y c i ę s t w o  i s ł a w ę  
n a r o d o w i  n a s z e m u ,  o j a k i e j  w i e k i  
p r z e s z ł e  n i g d y  n i e  s ł y s z a ł y .  D ziała  
w szystkie, obóz w szystek, dostatki nieoszacowane 
dostały się w  ręce nasze. N ie p rzyja ciel, za sła w ­
sz y trupem pola i obóz, ucieka w  kontuzji: W ie l­
b łądy, m uły, bydlęta, owce, które to miał po bo­
kach, dopiero dziś w ojska brać zaczynają. P rz y  
których T urków  trzodam i tu p rzed  sobą pędzą ..."

Do papieża z a ś  śląc posły o wspaniałem zwy­
cięstwie wraz z zdobytą na pohańcach zieloną 
chorągwią proroka, pisze król Jan, wódz na­
czelny sprzymierzonych armij, pamiętne po wsze 
czasy słowa: Veni, vidi, Deus vicit. „Przybyłem, 
spojrzałem, Bóg dał zwycięstwo".

Z tą żywą 
wiarą i głęboką 
pokorą w duszy 
zwyciężał Sobie­
ski wroga. Stąd 
żyje w pamięci 
narodu i całej 
Europy nietylko 
jako wódz gen- 
jalny, ale jako 
wielki chrześcija­
nin, jako rycerz 
bez skazy, który 
za wiarę i ojczy­
znę każdej chwi­
li był życie go­
tów dać na polu 
bitwy.

Te cnoty ry­
cerskie i wspania­
ły swój charak­
ter chrześcijanina 
i wielkiego Pola­
ka zawdzięcza

król Jan niewątpliwie dzielnej swej matce, Teofili z Da- 
niłłowiczów Sobieskiej, żonie kasztelana krakowskiego. 
Pośród zawieruchy wojennej bawiła ona w Żółkwi, 
siedzibie hetmańskiej. Jest tam dzielną zarządczynią 
miasta i obszernych włości, opiekunką chorych, kar­
mie ielką bezdomnych, przytem dla synów matką na 
miarę bohaterskich matek spartańskich. Wyprawia­
jąc ich na wojnę, w te słowa do nich przemówiła: 
„Zobaczę was z radością; ale nie uznam was za sy­
nów, jeżeli będziecie naśladować podłość tych, co 
opuszczają pole bitwy okrywając się hańbą". Nie dziw 
więc, że bohaterem stał się król Jan, kiedy miał taką matkę.

K rólu, ratuj Wiedeń, ratuj chrześcijaństwo*' —  błagali poseł cesarski i  nuncjusĄ papieski
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Patrząc w tę przesławną kartę dziejów narodu 

naszego, krzepmy w dziesiejszej zawierusze dziejo­
wej ducha naszego, wierząc, że i dzisiaj Bóg mocen 
jest każdej chwili dokonać cudów przez mężów, któ­
rzy na łonie matek brali nietyiko pokarm ciała ale

nabrali ducha wiary, nieustraszonego męstwa, hero­
icznej miłości Boga i ojczyzny. Potrzeba nam dziś na 
nowo wskrzesić ducha, jaki ożywiał i do wielkich czy­
nów uskrzydlał naszych Żółkiewskich, Czarneckich, 
Sobieskich!

Intencja modlitwy Ojca św. na wrzesień
O  r o z k w it  n a u k  k o śc ie ln y ch .

Ludzkość narażona jest na upadek i na zagładą nie 
tyle przez brak chleba, ile przez nieznajomość prawd 
Bożych.

„Żal mi tego ludu! Żniwo wprawdzie obfite jest, 
żniwiarzy jednak brak“ — tak mówił Zbawiciel przed 
wiekami, podobnie powiedziałby dzisiaj. Potrzeba do

żniwa w królestwie Bożem mężów i niewiast o głębokiej 
nauce i głębokiej znajomości wszystkich tajemnic B o­
żych. Oni podniosą wzrok ludzi, do ziemi zbytnio na­
chylonych.

.Stąd intencja modlitwy Ojca św. na ten miesiąc za­
wiera tę prośbę, aby rozkwitły nauki o Bogu, by najwię­
cej było wielkich powołań do służby Bogu w stanie ka­
płańskim i zakonnym. Módlmy się więc żarliwie o świa­
tłych i pobożnych kapłanów, ale i o dusze święte i boha­
terskie w świecić, bo przez nie zostanie zwyciężone zło.

N I E  M A M  C Z A S U
Ileż wśród nas spotykamy kobiet, które bezustannie 

śpieszyć się muszą a nigdy nie mają czasu. Pewnie, że 
ciężkie jest obecnie życie, ciągła troska o niepewne ju­
tro spokój nam odbiera. Wiemy, że konieczną jest wzmo­
żona praca, rozsądne wykorzystanie każdej godziny, 
oszczędność i mozolne starania i zabiegi, aby wszystkim 
obowiązkom podołać i przy szczupłych dochodach jakoś 
koniec z końcem związać. Ale pogarszamy to życie jesz­
cze i uprzykrzamy'.' je sobie ciągłem wspominaniem 
lepszych czasów i bezustannem utyskiwaniem na zmę­
czenie i brak czasu.

Przyznać trzeba, że niekorzystne warunki, w jakich 
się obracamy, dużo dają powodów dd niezadowolenia 
i skarg, i niejedna z nas nagiąć się musi do pracy, któ­
rej dawniej w lepszych warunkach spełniać nie potrze­
bowała, i nikt za złe nie weźmie, jeżeli uskarży się przed 
najbliższem otoczeniem i w skrytości przed sobą. Ale 
są takie osoby, którym to nie starczy. Lubią ze sie­
bie robić ofiarę, pragną wzbudzać litość, chcą być podzi­
wiane, że tyle kłopotów na ich biednej głowie. Z przy­
jemnością roznoszą swoją udrękę w długich lamentach 
i żalach, zabierając sobie i innym czas, i nie pojmują, że 
w końcu i wysłuchającym te narzekania się sprzykrzą.

Będąc w szkołach posiadałam utartym zwyczajem 
tak zwany pamiętnik, do którego wpisywały się koleżan­
ki. Zwykle wyszukiwały jaki wiersz, czasem bardzo mą­
dry, poważny i czule umieszczały swoje nazwiska z za­
pewnieniem dozgonnej przyjaźni. Najczęściej to zapew­
nienie i przyrzekanie stałej ciągłej przyjaźni skończyło 
się z opuszczeniem ław szkolnych. Jeden wiersz utkwił 
mi w pamięci i jeszcze teraz powtarzam i przypominam 
go sobie:

Nawet nieszczęście podlega modzie u ludzi,
Świeże roztkliwia, rozczula, zastarzałe nudzi.

Byłoby może dobrze, .gdyby te słów kilka zapamię­
tały te kobiety, które na ciągłej skardze marnują czas, 
jaki mogłyby pożyteczniej zużyć, a napewno rozstrajają 
nerwy sobie i tym, przed którymi się użalają.

Czasu starczy na wszystko, tylko musi być dobrze 
rozłożony i rozumnie wykorzystany. Obowiązkiem jest 
praca, prawem każdego z nas wypoczynek i godziwa roz­
rywka.

Usposobienie kobiet jest rozmaite.
Są kobiety aż do przesady sumienne, którym mało 

jest załatwić sprawy codzienne, konieczne, ale w swej 
ciasnej obowiązkowości, która czasem zakrawa na choro­
bliwą manję, sumienie swoje dręczą, badają, obociążają 
zarzutami, że za mało jeszcze gorliwe są w wykonywaniu

i spełnianiu swych obowiązków. Tego rodzaju rachunek 
sumienia znowu niepotrzebnie czas im zabiera i stwarza 
niepokój, który je poprostu ubezwładnia w skupieniu 
myśli i prawidłowem wykonywaniu pracy.

Jest i taki rodzaj kobiet, które są zarozumiałe, albo 
mało posiadają zaufania do innych. Zdaje im się, że 
wszystko zrobić i załatwić muszą same, mimo okazania 
najlepszych chęci nikt im nie dogodzi. Chętnie nieraz 
córka chciałaby matce odjąć ciężaru pracy, może się 
z początku niezręcznie do niej zabiera. Ale zamiast ją 
pouczyć, pokazać jak się robi, matka zdenerwowana od­
trąca ją, sama się męczy a potem wyrzeka, że wszystko 
na jej tylko głowie, wyręczenia niema, zmęczona, stru­
dzona, w ubraniu zaniedbana utyskuje, że nawet czasu 
niema na wypoczynek. Te ciągłe żale stają się u kobiet 
chorobliwą rozkoszą, bez której by już żyć nie umiały.

A ile czasu marnuje się na odszukanie rzeczy, którą 
się tak dobrze schowało, że jej znaleźć nie można. Wten­
czas wszyscy są w ruchu i wszyscy marnują czas.

Zdarza się, że taka osoba, która to od rana do wie­
czora nie ma czasu, przypomni sobie, że trzeba do ro­
dziny albo znajomych list napisać, Siada więc do tego 
niezwykłego zajęcia. Ale cóż, zaledwie kilka zdań na­
pisze, już myśl odbiega, wątek traci, bo przypomina so­
bie, co to jeszcze zrobione być musi, czego jeszcze nie 
dokończyła, a ona tyle czasu traci na napisanie listu. Za­
łatwia się więc szybko, list kończy przeproszeniem, że 
więcej pisać nie może, bo czasu nie ma. Samoudręką 
oprzykrza życie sobie i najbliższemu otoczeniu.

Grzechem nazyw^ą te istoty „nieczasowe" czynność, 
podług ich mniemania spełnioną z mniejszym nakładem 
sił i czasu, a wykluczone jest w ich życiu, aby chciały 
dla siebie i innych poświęcić jaką wolną chwilę, one — 
chcą i muszą nie mieć czasu. Przychodzą nieraz do 
przekonania, że należy im się wytchnienie, ale najczę­
ściej kończy się tylko na postanowieniu, bo... czasu na to 
szkoda.

„Czas to pieniądz“ mówi przysłowie, trzeba więc go 
uszanować, ale tak podzielić, ażeby go starczyła na pra­
cę w domu, na kształcenie ducha, na wytchnienie, nie 
pomijając sposobności do rozrywek.

Znamy nasze dni codzienne od wczesnego rana do 
późnego wieczora, kiedy nieraz znużone kładziemy się na 
spoczynek. Mają jednakże te dni codzienne jeszcze chwi­
le radości i zadowolenia. A ważnem jest, ażeby żadnej 
nie pominąć i nie stracić a znaleźć musimy dla siebie 
czas, który poświęcimy życiu towarzyskiemu albo zuży­
jemy go na wypoczywanie ciała i rozweselenie ducha.

Zofja Starkowa.
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S w ó j  d o  s w e g o ,  p o  s w o j e

Piotruś i M arcinek  po skończonej nauce w  szkole w yb ieg li 

na ulicę, po d rodze do dom u p rzeglądali w ystaw y magazynowe. 

N ag le  Piotruś stanął jak w ryty . Patrz M arcin ie, co za  d ziw acz­

ny napis: Swój do swego, po sw oje! C ze­

mu nie obcy  do obcego po obce? byłby 

napis eleganck i i tak samo cudaczny. Tu 

się ch łopcy w  głos lozśm iali.

—  W ies z  co, Piotrusiu, w  tem coś 

musi być, jakieś znaczenie —  zapyta jm y 

matki —  i b iegli spiesznie do domu. Tu 

ledw ie u progu  stanąwszy obaj w yk rzyk ­

nęli: mamo, co za  dziw ne nap isy w idzie liś ­

m y w  oknach sk lepow ych : swój do swego, 

po swoje. Co tym  kupcom p rzyszło  do 

g łow y, tak ie  słowa w ypisyw ać. Co to 

m oże znaczyć mamusiu?

, —  S iadajc ie  do obiadu, moje chło-

chrze°ścifańskiego. paki ~  rzek la  A n tkow iakow a , podając zu­
pę m ężow i, za raz wam  wytłom aczę,

—  N ie  d ziw ię  się, że  w yd a je  wam  się niezrozum ialem , bo 

n iejeden  starszy od was nie rozum ie i nie chce rozum ieć, jak 
w ażne znaczen ie ma ten napis.

— Jest to hasło narodowe „S w ó j do swego, po sw oje“ l 

P o lak  do Polaka, po polski towar.

—  A  od  kogoż innego m ożnaby w  Polsce kupować ? — p y ­

ta ją ch łopcy razem .

—  Są lekkom yśln i ludzie, k tó rzy  u żyd ów  kupują.

—  A  czemuż n ie m am y od  ży d ó w  kupować?

—  Jakto n ie w iec ie  czem u? Zapyta jc ie  o jca  waszego, on 

wam  lep ie j odem nie w ytłom aczy, w ięcej odem nie gazet c zy ta ­
jąc. A  w  gazetach w yp isu ją : żyd  oszukał, żyda  złapa li na 

szpiegostw ie, żyd  sprzedaje złe  tow ary, żyd  fa łszerz, żyd  m niej­

szego i w iększego  gospodarza oszukać potrafi. Jeśli swój kraj 

kochacie, kupujcie ty lko  w  polskich magazynach. N a  to o jc iec  

doda ł: w ara ch łopcy, je że li k tóry  pójdzie  kupować u żyda, ja 
się z nim rozp raw ię !

P o  skończonym  obiedzie, P iotruś i M arcinek  w y rw a li się 

na św ieże pow ietrze.

G d y  odeszli, An tkow iakow ie  sami zostali.

—  R zeczyw iśc ie  —  rzek ł An tkow iak  do żon y  —  ha- ło śliczne, 

m ówi się n ieraz i  p isze w  gazetach, jak  oni są szkod liw ym i dla 

naszego handlu, a mało kto poczuwa się do obow iązku  prze- 

slrzegan ia tego hasła. Żyd  potra fi w ieśniaka tak omotać, że 

pozostan ie bez grosza. N ic  w  tem dziwnego, bo w  ich zakonie 

pow iedziano, że dobrze  robią, gd y  chrześcijanina oszukają. Nas 

uczy  re lig ja : nikomu nie szkodzić, a le  bronić się wolno od  za ­

lewu żydow sk iego. D la  tego to  pow sta ło  hasło „S w ó j do sw ego", 

chrześcijanin do chrześcijana. A  pom imo tego  M arc in  nasz są­
siad id z ie  z żoną na jarm ark i kupuje u żyda . A  Józek  po­

w iada, że w ygodn ie j mu u żydów  kupować, bo można się ta r­

gować. N ie  m yśli o tem, że  żyd  przecen ia tow ar, a  potem  

zn iża cenę, aby przyciągnąć k lien tów . D o sklepu siostry T om a­

sza, która ma porządn y tow ar, nikt n ie zachodzi, lub m ało kto'; 

m ów ią , że nie dość uprzejma, na leży ona do Zw iązku Chrześci­

jańskich K upców . W krótce też zmuszona będzie  zw inąć sklep.

—  Jakże poznać można — zapy ta ła  m ęża A n tkow iakow a 

—  k tó ry  skład należy do zw iązku  chrześcijańskiego kupiectwa?

—  M ożna poznać po god łach  kupiectwa chrześcijańskiego, 

Tem i godłam i m ało kto się interesuje, choć w  w ielk ich  miastach, 

jak  w  Poznaniu w szystk ie  p raw ie  sk łady chrześcijańskie je w y ­

w ieszone mają na w ystaw ach  na zupełnie w idocznym  miejscu, 

aby k ażd y  m ógł zauważyć. M usim y dbać o nasz handel polski 

i pop ierać go. O ile w szyscy  za tem hasłem pójdziem y, pod ­
n iesiem y nasze kupiectwo.

An tkow iakow a usłyszaw szy o tych  godłach  kupiectwa chrze­

ścijańskiego, p rze ję ta  tem, co jej m ąż o n ieuczciw ości żydów  

opow iadał, zw o ła ła  sw oje sąsiadki, krew ne i p rzy jació łk i, p oka­

za ła  im herby w yw ieszon e  w  magazynach i  tak się do nich 

odezw a ła : niech każda z w as p rzyrzekn ie  sobie, że  będzie  ku­
pow ała  ty lko  w  składach, p rzed  k tórym i w idn ieją  godła te, 

a będziem y m ogły za liczać się do p raw dziw ych  Polek, pop iera ­

jąc ty lko  polski handel. Żydzi zaś, nie m ając co  robić w  Polsce, 

nie będą kraju za lew a li i odb iera li ch leba polskiem u kupcowi.

A .  J.

Pierwsza kawiarnia w Europie
N ieom al każde m iasteczko i m iasto w iększe posiada dzisiaj 

kaw iarn ię, a le  m ało kto w ie o tem, jakim  sposobem kaw a do­
stała się do Europy, k ied y  pow stała 
p ierw sza  kaw iarn ia i k to ją za łożył.

O jczyzną  k aw y  jest środkowa 
A fryk a , gdzie  rośnie na drzewach  w  sta­
n ie dzikim  i tw o rzy  n ieraz ca łe  lasy.
Uszlachetn ili tę roślinę i rozpow szech ­
n ili ją w  innych k ra jach  p rzedew szysl- 
k iem  A rab ow ie  a dop iero  późn iej ko ­
lon iści europejscy. H odow la d rzew ek  
kaw ow ych  najbardziej rozw inęła  się 
w  kolonjach A m eryk i południowej, a 
w łaściw ie w  B razy lji, k tóra dostarcza 
obecnie dw ie  trzecie  w szystk ie j kaw y 
na ziem i.

W  E urop ie rozpoczęto  pić kawę 
po w alnej ro zp raw ie  z Turkam i pod 
W iedn iem  a w ięc  250 la t temu. W  chw ili 
k iedy  Polska cała u roczyście  obchodzi 
zw yc ięs tw o  Jana Sobieskiego nie m oż­
na pom inąć nazw iska polaka, Jerzego 
K u lczyck iego  z Sam bora w  M ałopolsce, 
k tóry  p rzez d ługie la ta  p rzebyw a ł 
w  T u rc ji jako jeniec i poznał tam ta­
jem nicę czarnego ziarna. On też za ­
ło ż y ł p ierw szą kaw iarn ię w  W iedn iu  
a temsamem i w  Europie. R zecz  zaś 
się m iała w  ten sposób:

W  pozostaw ionych pod  W iedn iem  
namiotach tureckich zna leźli w iedeń­
c zy c y  zapasy  pożyw ien ia, m iędzy mmi Kulczycki, pierwszy „kawiarz".

w o ry  pełne nęcącego pachnącego ziarna, którem  była kawa. W ie ­
deń czycy  n ie m ieli pojęcia, co ono m oże m ieć za znaczenie, do 
czego służy, rzucali w ięc ziarna te  świniom do  koryta . J e rzy  
K u lczyck i, k tó ry  odzn aczy ł się bohatersko podczas oblężen ia ' 
W iedn ia , p rzekrada jąc  się k ilkakrotn ie p rze z , obóz turecki, 

o trzym a ł po zw yc ięs tw ie  od w iedeń ­
czyk ów  kamienicę, a na w łasne ży cze ­
n ie pozostałe zapasy kaw y. U radow any 
z tego daru, w yna ją ł lokal i u rządził 
p ierw szą kaw iarn ię na sposób p rosty 
i nie taki jak dzisiejszy. Sam K u lczyck i 
w  przebraniu tureckiem  ro z lew a ł goś­
ciom  czarny, go rzk i a le  o ponętnym  
zapachu płyn, K ied y  zaś goście uskar­
ża li się na gorzk i smak, K u lczyck i d o le ­
w a ł do  k aw y soku m alinowego. W ieść  
o powstaniu kaw iarn i rozeszła  się po 
całym  W iedn iu .

K aw a  K u lczyck iego  zysk iw a ła  co ­
ra z  w ięcej smakoszy, doznających  po 
je j w ypic iu  b łog iego  i pełnego animu­
szu uczucia.

Chcąc zadow olić  gości, p rzem y- 
śliwa K u lczyck i stale nad ulepszeniem  
napoju i rob ił z  kawą różne próby. 
Z  czasem począ ł do niej do lew ać dw ie  
ły żeczk i mleka, p rzez co kaw a zysk i­
w a ła  na kolo rze  i smaku.

Odtąd pow staw a ły  kaw iarn ie jed ­
na po drugiej. S ława ich rozeszła się 
daleko poza W iedeń  W ied eń czy cy  do 
dzisiejszego dnia pam ięta ją o polaku 
K u lczyckim , którego nazw isko nadano 
naw et jednej z  ulic m iasta W iednia.
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P a p i e r  w  g o s p o d a r s t w i e

d o m o w e m  sobie naogół spra­
wy, w i e l e  pożytku  m oże 

p rzyn ieść  pap ier w  gospodarstw ie dom owem . M am y pap ier 

drukow any i n iedrukowany, k o lo row y  i  b ia ły , a k ażd y  z  nich 

zn a jdu je  sw o je  zastosowanie, a le  k ażd y  w e  w łaściw em  miejscu.

N ie  n a leży  używ ać gazetow ego  papieru  do ow ijan ia  jak ie ­

gok o lw iek  jedzen ia , choćby ty lk o  owoców , bo to  bardzo n iezd ro ­

wo, ani naw et do paczek, bo paczk i tak ie  n ie w yg lą d a ją  ładnie. 

Natom iast pap ier ga ze tow y  d la  tłuszczu, k tó ry  zaw iera , zn a j­

du je  doskonałe zastosowanie p rzy  m yciu  okien, p rzy  p i e r w ­

s z e  m szorowaniu  rondli, zw łaszcza  aluminj ow ych  i  żelaznych , 

(a le  potem  trzeba jeszcze  w ym yć te  rondle starann ie), a także  

doskonałym  jest do podpalan ia  i w ogó le  do palenia. M ożna 

rob ić pap ierow e b ryk ie ty  w  kszta łc ie  kul, rozm oczyw szy  po­

p rzedn io  gazety  na papkę, a p rzyd ad zą  się one bardzo, zw ła ­

szcza podczas w ie lk iego  prania.

N iepo trzebn y  ga ze tow y  pap ier n ie pow in ien  być w y rzu ­

cany na śm ietnik, gd yż  i on stanowi pew ną wartość. Pow in ien  

p ow róc ić  do fab ryk i papieru , gd zie  p rzerob ią  go znowu na 

c zys ty  pap ier. Im  w ięce j starych  gazet zu ży jem y w  ten spo­

sób, tem  sku teczn iej p rzyczyn im y  się do zaoszczędzen ia  na­

szych  lasów , pon iew aż lasy, (to  jest d rzew o ), dostarcza ją  nam 

podstaw ow ego m aterja łu  do fab ryk ac ji papieru.

Czysty, b ia ły  pap ier m oże zn a leźć  duże zastosowanie 

w  gospodarstw ie. P rzedew szystk iem  oszczędność b ie lizny , c z y ­

l i  zm niejszone pranie, a w ięc  —  oszczędzen ie  s ił samej gospo­

dyn i, co jest bardzo  cenne wobec w ie lk ich  c iężarów , jak ie  dziś 

na n iej spoczyw a ją  i w obec zrozum ienia, jak ie  m am y obecnie 

d la  ważności, k tórą  p rzedstaw ia  dobrze  p row adzone gospodar-

P a n  A n t o n i  m a  g l o s
Szanowne C zyte ln iczk i!

P rzekonałem  się w  ostatnich m iesiącach m ego m ilczen ia, 
k ied y  to  m o je  g łosy  n ie d och odz iły  do red akc ji „G a ze ty  d la 
K ob ie t", że  jednak  i w  tych  c iężk ich  czasach gospodarczego 
i  m ora lnego kryzysu  jest dużo kob iet p oczc iw ych  i zacnych 
w  Polsce. D ow odem  są liczn e  odebrane w  tym  czasie lis ty  od 
Szan. C zyte ln iczek . G ło w iły  się te  poczc iw in y  nad tem, co się 
sta ło  z p. An ton im ? Czemu za m ilk ł?  Jedne lęk a ły  się, żem  
zachorow ał, inne, żem  w y jech a ł da leko  w  świat, inne w reszcie, 
żem  um arł. T e  ostatnie oczyw iśc ie  do mnie jako n ieboszczyka 
p isać n ie m ogły. Za to  d ow iad yw a ły  się c zy  to  w  R ed ak c ji 
„G az . d la  K ob ie t", c zy  to  w śród  moich znajom ych, c zy  to  p ra­
wda, że  n ie ży ję , k ied y  b y ł pogrzeb  i t. p. Jedna naw et nap i­
sała kartkę do mej gospodyn i B a lb iny ze  zapytan iem  w  tym  
w zg lęd z ie .

W szystk im  w ięc  zacnym  C zyte ln ikom  obw ieszczam , że  n ie 
w y jech a łem  ani okrętem  do Am eryk i,, ani balonem  w  strato- 
s ferę, ani sam olotem  p op rzez gó ry  i  m orza, ani te ż  w  podróż 
oko ło  świata.

Co w ięc  b y ło  pow odem  m ego d ługiego  m ilczen ia?  Z ga d n ij­
c ie  m oje  C zy te ln iczk i! Zgadn ij zgadula, gd z ie  jest m oja  z ło ­
ta  k u la !?  O tóż zn a lazłam  też „z ło tą  ku lę ", choć n ie w  b rzę­
czącym  kruszczu. A b y  d łu żej waszej c iekaw ośc i n ie  drażnić, 
pow iem  kró tko : N ie  m iałem  czasu, bo ... się zakochałem , a za ­
kochaw szy za ręczy łem  s ię !!! P rzedstaw iam  W am  p rzysz łą  p a ­
rę  m ałżeńską:

K ata rzyn a  M... i  A n ton i Zim iński, szczęś liw i narzeczen i!
M am  n adzie ję , że  Szan. C zy te ln iczk i n ie  rzucą na mnie 

grom em  potęp ien ia  za  m o je  pow tórne narzeczeristwo. P ostą ­
p iłem  w  m yśl m ego w  jednym  z daw n ie jszych  g łosów  w y ra ­
żonego zdania, że  w ieczn ie  ża łob y  w  sercu nosić n ie  można. 
N ieboszczka  m oja A n d z ia  z pew nością by m i tego  kroku nie 
zgan iła . Pam ięć  zaś o n iej do śm ierci w iern ie  zachowam .

U fam  też, że  Zacne C zyte ln iczk i, k tóre  w yczek iw a ły  m e­
go głosu, te ra z mnie zrozum ieją, a zrozum iaw szy wybaczą. D a­
ru jc ie , że  każd e j z  osobna odpow iedz ieć  n ie mogę. D zięku ję  
zaś z ca łego  serca za  dow ody życz liw ośc i i trosk liw ości.

D zięku ję  rów n ież p. M agd zie  B., k tóra  w  swoim  liśc ie  
srodze mnie beszta. Porów n u je  mnie do U rbana D ługonosa 
z ba jk i, k tó ry  podobn ie jak  tam ten k ichn ięciem  sprow adza na­
w a łn icę  na sieb ie sw ojem i „g łosam i". Posądza mnie, że  jestem

stwo dom owe. O tóż w raca jąc  do b ie lizny  pap ierow ej, w iem y 

już, że  serw etk i z  pap ieru  coraz bardzie j w chodzą w  użycie. 

Zagran icą  w yrab iane są już tak ie  obrusy, bardzo ładne, w  d e­

senie serw etow e, tak ie  jak  p raw dziw e. Pap ierow e ręczn ik i 

rów n ież m ogą przyn ieść  pożytek , w  szczególności d la  panów, 

p rzy  goleniu, n ie szkoda będzie  w ted y  ręczn ika pociętego 

brzytw ą.

U życ ie  pap ieru  d la chorych, w  postaci „ lign in y ", już zn a j­

du je  szerok ie  zastosowanie w  naszych klinikach, a le  n a leża ło ­

by  to  także  w p row adz ić  do użytku dom owego. N ap rzyk ład  

w  okresach pocen ia się chorego, bardzo dobrze p sd ło żyć  mu 

pod  g łow ę  taki p ła t lign iny, będzie  to  o w ie le  p rzy jem n ie jsze  

i zd row sze  n iż poszewka, k tóre j co chw ila  n ie można zm ieniać, 

tak  jak  pap ier. N a leża łob y  używ ać pap ierow ych  chusteczek 

p rzy  katarze. T ak a  chusteczka raz użyta, m oże iść do pieca. 

W  ten sposób po p ierw sze unikam y prania, a po drugie —  chro­

ni nas to  p rzed  c iągłem  zarażan iem  się od samych siebie, co 

jest tak  rozpowszechnione.

B ia ły , czys ty  pap ier na półkach  sza f radu je  oko każdej 

gospodyn i. B ia ła  bibułka zaw ieszona m iędzy  sukniami chroni 

je  znakom icie, szczegó ln ie  jeś li m ają jak ie  b ia łe  p rzod y  i k o ł­

n ierze. N ie  n a leży  te ż  pogardzać pap ierem  do pakowania. 

Ładn ie  zrob iona paczka m ilsza jest do noszenia, a bodaj że 

spraw ia także  w iększą  p rzy jem ność komuś, co taką paczkę 

otrzym u je.

Co zaś do ko lo row ego  papieru?... Z apyta jm y d ziec i jaką 

przy jem ność im  spraw ia k ażd y  k o lo row y  arkusik. A  zw łaszcza  

tak i k o lo row y  pap ier już zosta ł ocen iony u nas, w  Polsce, gdzie  

sztuka „w yc in an ek " zosta ła  doprow adzona do p raw dziw ego  

artyzm u.

w rog iem  kobiet, k tó ry  suchej n itk i na żadnej p rócz dwu (śp. na­
rzeczonej i  p. M ich a ła  żon y ) n ie zostaw ił itp. U w aża  mnie za 
człow ieka , k tó ry  w  czarnych  okularach p a trzy  na św iat i d latego 
w id z i w szystko  czarno i w szystk ie  kob iety  na czarno m aluje. 
Szan. pani M agd o ! N a  dow ód, że  pani się m y li i mnie rów n ież 
w  ciem nem  w id z i św ietle , n iech słu ży  rozm ow a najzupełn iej 
p raw dziw a, k tó rą  p row adziłem  p rzed  k ilku  tygodn iam i z p ew ­
nym  panem  Stanisławem  K., kawalerem , liczącym  31 lat. M a 
stanowisko pew ne urzędn ika państw ow ego o w ca le  ładnych  d o ­
chodach. B y t naw et dostatni d la  rod zin y  b y łb y  zupełn ie  za ­
pew niony. Spotkałem  go w  jednym  z tea trów  poznańskich. O to 
k ró tk ie  streszczen ie te j rozm ow y:

  Czem uż się pan n ie żen i nareszcie? —  zapytałem ,
—  Ja się w ogó le  n ie zam ierzam  ożenić.
—  D laczego?
—  C zyż  m ożna proszę pana w  d zis ie jszych  czasach zna­

le źć  odpow iedn ią  żonę?
—  Pew nie, że  można, ty lk o  trzeba  się ro ze jrzeć , a pan 

m oże naw et n ie szukał?
Z  w zga rd liw ym  uśmiechem odparł:
— Rozglądałem się na wszystkie strony i przekonałem 

się, że one wszystkie jednakie!
—  Chce pan pow iedzieć , że  w szystk ie  z łe ?  N ie, p. S tani­

sław ie, mamy w  Po lsce  m imo w szystko dużo uczciw ych  panien, 
z  k tórychby każda  z godnością s trzeg ła  honoru pańskiego ogn i­
ska dom ow ego. .

— Wolę ja już nie próbować tego ogniska domowego. Wi­
dzę wiele przykładów odstraszających.

Chciałem mu jeszcze odpowiedzieć, lecz nie zdążyłem, bo 
dzwonek wołał na akt trzeci a zarazem ostatni. Pożegnaliśmy

S ^ R ozm ow a ta  n iechaj b ęd zie  dowodem , że bronię dobrej 
s ław y  kob iet polsk ich  tam, gd zie  im  m ężczyźn i sw ojem i ostre- 
m i sądam i k rzyw d ę  czyn ią. P rzy zn a ję  pani po  części słusz­
ność, p. M agdo, gd y  p iszesz, że  „m ężczyźn i d z is ie js i chcą pa­
n ienek wesołych , dow cipnych, sam odzielnych, idących  z pędem  
czasu i m ody. Im  za lo tn ie j taka s trzyże  okiem  i zaw ad jacko  
b łyska ząbkam i, im  swobodn iej się zachowu je, tem  w iększy  
u ogó łu  m ężczyzn  w yw o łu je  zachw yt. I  zachw yt to  często nie 
chw ilow y, p rze lo tn y, a le  n ieraz trw a ły , kończący  się n ierzadko 
m ałżeństwem ".

Zgod a  na to, p. M agd o ! A le  c zy  w szyscy  m ężczyźn i w  ta ­
k ich  w łaśn ie  panienkach gustu ją? Chyba tego  n ie chciała pani
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K i l k a  s ł ó w  o  h o d o w l i  

d r z e w  o w o c o w y c h

Im  m niejsze mamy gospodarstwo, tem  usiln iej pow inniśm y się 
starać o podn iesien ie jego  dochodowości. T a  prosta zasada 
n ie jest tak  ła tw a do przeprow adzen ia  w  praktyce.

N a jw ięce j dochodu na m ałysh przestrzen iach  przynoszą 
kw iaty , w arzyw a  i owoce. P rzyk ład em  w  tym  wypadku  służyć 
nam m oże H olandja, gd zie  
na V4-ci hektara żyć  m oże 
cała rodzina, utrzym ując 
s ię dostatnio. Naturaln ie
oprócz odpow iedn iego k li­
matu i doskonałego syste­
mu nawodnienia gra tu w ie l­
ką ro lę  um iejętna i w y trw a ­
ła praca.

Intensywne p row adze­
n ie ogrodn ictw a z c iep la r­
niami i inspektami wym aga 
w iększego kapitału. A le  ho­
dow la  o w o c ó w  wym aga 
znacznie m niejszych kosztów  
i  chodzi g łów n ie o to, żeby 
zasadzone drzew ka m ożliw ie 
najprędzej za czę ły  p rzyn o ­
sić zysk, zw łaszcza w  cza ­
sach dzisiejszych, k iedy tak 
trudno o grosz. Znacznie 
p ręd ze j n iż inne owocują 
drzew ka p row adzone p ira­
midalnie, to  znaczy szersze 
u doiu  a zw ężające się 
ku górze. P r z y  takiem  prow adzen iu  d rzew a ow oce zna jdu ją  
się b liże j g łów nego pnia, a w ięc  tem  samem b liże j głów nego 
prądu odżyw czych  soków  i d la tego  m ają n a jlepsze  m ożliw ośc i 
rozw oju . Z a zw ycza j sadzim y na hektara, c zy li na 2 500 m e­
trach kw adra tow ych  25 do 30-tu w ysokopiennych  drzew , albo 
150 d rzew ek  niskopiennych. Zaprow adzony w  ten sposób sad 
w ym aga 10 do 15-tu la t zanim  p rzyn iesie  p e łn y  zb iór. P ira ­
m idalne drzew ka są o w ie le  korzystn ie jsze. Za leżn ie  od d o ­
b roci gruntu m ożem y nasadzić takich  d rzew ek  do 1 600 na K  -ci 
hektara, sadząc je  w  od leg łośc i 1 m etra albo 1 mtr, 20 cm.

D rzew ka te  da ją  nam już w  trzecim  roku porządn y zbiór, 
a w  przeciągu 10 -ciu la t m ożem y otrzym ać roczn ie  •—  licząc  
p rzeciętn ie  —  5 funtów najlepszych  ow oców  z każdego  d rzew ­
ka, c zy li 80 centnarów  na 2 500 m etrach kw adratow ych . W  tych 
warunkach w ło żon y  kap ita ł p rzyn iós łby  zysk  w  bardzo szybkim  
czasie i praca op łac iłab y  się n iew ątp liw ie.

Zapotrzebowanie na owoce wzrasta z każdym rokiem, 
przyczem sprowadzamy owoce aż z Ameryki. Byłoby pożąda­
ne, żebyśmy mogli wystarczać sobie sami. Nowe sposoby pro­

wadzenia sadów, o których 
wspominamy, mają ważne 
znaczenie przedewszystkiem 
dla małych gospodarstw, a 
dochodowość hodowli owo­
cowej przekracza niechybnie 
dochód, otrzymywany z go­
spodarstwa rolnego. Natu­
ralnie nie możemy sadzić 
owoc w byle gdzie i bez 
wyboru. Trzeba brać pod 
uwagę skład ziemi, podgle­
bie, położenie gruntu, kli­
mat, umieć wyzyskać natu­
ralną osłonę dla drzew i do 
tego zastosowywać gatunki. 
Pielęgnowanie i obcinanie 
drzewa wymaga także na­
uki. Dlatego zakładając sad, 
choćby najmniejszy, należy 
zawsze zwrócić się o radę 
do fachowego i dobrego o- 
grodnika. Mamy zresztą 
w Poznaniu Izbę Rolniczą, 
która nigdy nie odmawia 

porady. Pragnąc sprzedawać — należy też pomyśleć zawczasu 
o miejscach zbytu. Najlepiej, jeśli gospodarstwa łączą się 
między sobą i sprzedają swe zbiory do centrali,

I  tu rów n ież zagran ica  m oże nam służyć przyk ładem . 
W  B e lg j i np, zw iązek  w łościańskich  gospodarstw  dostarcza 
roczn ie oko ło  3-ch m iljon ów  centnarów  owoców . C zy  n ie m o­
g łoby  tak  być i u nas? N iech  pom yślą  o tem  nasze gospody­
n ie w ie jsk ie , n ie  zraża jąc  się, że  k ażd y  począ tek  w y d a je  się 
trudny.

powiedzieć, tak samo jak ja, przedstawiając typy kobiet nie 
szanujących swej godności kobiecej, nigdy nie twierdziłem, że 
wszystkie one takie. Znam cały szereg mężczyzn, którzy, ba­
wiąc się znakomicie z lego rodzaju panienkami, na zapytanie, 
czyby jaką z nich pragnęli pojąć za żonę, odpowiedzieli: Taka 
dobra jest do zabawy, ale do małżeństwa nie!!

Zaznacza pani, że jednak się mężczyźni „nierzadko" z te­
go rodzaju panienkami żenią. Przyznaję, ale też tego rodzaju 
małżeństwa wcześniej czy później stawają się nieszczęśliwemi. 
I to są właśnie ci ludzie, którzy po takim zawodzie najwięcej 
narzekają na katolicką nierozerwalność małżeństwa.

Godzę się z panią, p. Magdo, również i w tem, że „wśród 
kobiet zawodowo pracujących, zrzeszonych w towarzystwach 
katol. znajdę spery zastęp niewiast cnotliwych, skromnych, 
oszczędnych, roztropnych i t, d." Ja nawet w swojej opinji da­
lej pójdę niż pani twierdząc, że i wśród kobiet, niepracujących 
zawodowo, są panny z temi samemi zaletami. Nie mogę atoli 
podzielić zapatrywania pani, wyrażonego w słowach: „niewia­
sta... każda jest, że się tak wyrażę, czystą, niezapisaną stron­
nicą; możesz łacnie wyszyć na niej takie czy inne znaki 
i ukształcić według własnej woli". Wyciąga pani z tego wnio­
sek, że kobiety bywają takie, jakiemi mężczyźni je mieć pra­
gną, jak i według swej woli ukształtują. Pedagogika jednak 
nowoczesna uczy, że wprawdzie dziecko podlega wpływom oto­
czenia, w szczególności nauczy cielą-wychowawcy, ale że wpływ 
wychowania nawet w stosunku do dziecka ma swoje granice. 
Prof, Fryd. Wilhelm Foerster, znakomity pedagog i psycholog 
w swojem dzieli „Wychowanie i samowychowanie" podnosi 
z naciskiem, że człowiek każdy winien sam się wychowywać 
i charakter swój sam urabiać. Niewątpliwie atmosfera powo­
jenna także i na kobietach piętno swoje wycisnęło. Bezsprzecz­
nie gangrena niemoralności zaraziła liczne szeregi mężczyzn. 
Mężczyźni jednak tak jak kobiety winni wpływom złym odważ­
nie stawić czoło, a nie ulegać im. Człowiek każdy według me­
go zdania to karta już od urodzenia zapisana ze skłonnościami 
złemi i dobremi. Chodzi o to, by złe skłonności tłumić, a dobre 
pielęgnować i pomagać im do wzrostu. Zbyt nisko oceniłbym

kobietę, — w dodatku kobietę polską, która w historji naszej 
zaszczytne sobie stanowisko zdobyła, — gdybym miał ją po­
równać do gliny, z której lada chłystek zdemoralizowany po­
trafi ulepić, co mu się spodoba,

Sądzę, że po tem, co dziś napisałem, Zacne Czytelniczki 
„Gazety dla Kobiet" nie będziecie mnie już wrogiem swoim 
mienić. Chłoszcząc może nawet z iron ją wady kobiet, pragnę 
czujność waszą budzić temwięcej, że po dziś dzień serca i umy­
sły ludzkie w powodzi złego tępieją i coraz mniej wrażliwemi 
się stają.

Na uwagę końcową w liście p, Magdy i niektóre w innych 
listach odpowiem w następnym „głosie". Muszę jednak w koń­
cu zaznaczyć, że nie mam „wielgachnego" nosa, jak przypuszcza 
p. Magda B. Nos mój nie piękny, nie brzydki, taki ot sobie 
zwyczajny przeciętnego śmiertelnika. Miałem zamiar do „Ga­
zety dla Kobiet" posłać swoją podobiznę, by się Szan. Czy­
telniczki przekonały, że nos mój ani wogóle cała moja postać 
nie wygląda na groźnego nieprzyjaciela kobiet. Chciałem, ale 
nie mogę, bo mi narzeczona nie pozwala.

Za to proponuję p. Magdzie pakt dwojga. Mogły sobie 
mocarstwa zawrzeć „pakt czterech" czemużbyśmy nie mieli za­
wrzeć „paktu dwojga"? Ma p, Magda szlachetne względem 
kobiet zamiary, mam i ja. Zgódźmy się i odtąd ręka w rękę 
pracujmy ku dobru kobiet polskich.

Wszystkie zaś Zacne Czytelniczki proszę usilnie, aby niby 
parlament, ratyfikować zechciały nasz pakt, który wtedy na­
bierze mocy i trwałości.

Tymczasem śle Wam serdeczne pozdrowienie Wasz nie 
wróg, lecz zawsze szczery i życzliwy

przyjaciel
A n to n i Z im ińsk i.

P. S. O planie zawarcia, „paktu dwojga" nie donoście 
czasem Mussoliniemu albo Hitlerowi, bo gotowiby nam ze za­
zdrości chcieć przeszkodzić.

Liczę na Waszą dyskrecję!
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Kalendarzyk ogrodniczy na wrzesień
W e  wrześn iu  zb ieram y w  dalszym  ciągu nasiona i zabez­

p ieczam y je  na strychu od w ilgoc i. Nasieńn ik i ogórków  w y ­
staw iam y na słońce, aby d o jrza ły . Nasiona m elonów  przecho­
w u je  się siedm  lat. D obrze  w ięc  jest coroczn ie  zrob ić ich za ­
pas, notu jąc na torebkach  rok  zbioru. O czyszczam y truskawki 
z bocznych  w ypustek  a zagonki m otyczku jem y, G łęby  roślin  
kapustnych n a leży  w yrw ać  i spalić. U  kapusty brukselskiej 
ścinam y w ierzch o łk i, aby g łów k i boczne się rozros ły . Ucinam y 
w ie rzch o łk i p ędów  pom idorów , ażeby ow oce w cześniej d o jr ze ­
w a ły . Sprzątam y cebulę w ysianą w  nasienie. Szparagarnię 
naw ozim y gnojów ką, a  żó łte  ło d y g i wycinam y. K ukurydzę 
zb ieram y i dosuszam y na strychu. W e  w rześniu można jeszcze 
w ysiać  w  grunt szpinak,

S AD , R ozpoczyn am y sprzęt ow oców  jesiennych i z im o­
wych , zw aża jąc  na to, b y  k ażdy ow oc rękam i obryw ać a nie 
potrząsać drzew em ; opadn ięte bow iem  ow oce szybko się psują. 
Zw raca się uwagę na p rzedw czesne opadan ie liśc i z  d rzew  
ow ocow ych , co jest dow odem  choroby drzewa, grzybka „Fu sic la - 
d ium " zw anego. T rzeba  liśc ie  opadn ięte zgrab ić  i spalić, d rze ­
w a naznaczyć, a  w  jesien i spryskać karbolineum .

P rzygo tow u jem y  starannie do łk i do sadzenia d rzew ek  trzy  
m iesiące naprzód. W y m ia ry  d o łków  1,20 m głębokości i ty le ż  
średn icy. K sz ta łt do łka  pow in ien  być cy lin dryczny . W  z ie ­
m iach ja łow ych  kop iem y szersze doły , głębsze zaś w  ziem i i ło ­
w ate j, trudno p rzen ik liw e j d la  korzeni. Lepszą  ziem ię  odrzuca 
się na jedną stronę, a gorszą na drugą.

W e  wrześn iu  zak ładam y opaski lepk ie  na drzew ach  ow o­
cowych, p rzec iw  przedzim kow i. O paski te odnaw iam y św ieżym  
lepem  co parę tygodn i. W  tym  m iesiącu zb ieram y nasiona 
d rzew  i k rzew ów .

„ S K U T E C Z N E  R A D Y “

n a  s z c z ę ś l i w e  m a ł ż e ń s t w o

Brukselski tygodnik ,,La Femme" twierdzi, że udało 
mu się znaleźć sposób na nieszczęśliwe małżeństwa. Spo­
sób jest bardzo prosty. Niech tylko każda żona przestrze­
ga następujących 10 przykazań, podanych przez wspom­
niany tygodnik.

1. Mężatka musi dbać o swe ubranie narówni z pan­
ną. N igdy żona nie powinna pokazywać się mężowi 
w  ubraniu zaniedbanem, w  zakasanych rękawach, z  chust­
ką na głowie, przepasana brudnym fartuchem. Mąż po­
winien wiedzieć, że w domu oczekuje go tego domu „pa­
ni", a nie kucharka albo sprzątaczka.

2. Szczęście jest niemożliwe bez zdrowia, a zdro­
w ie zależy od dobrego trawienia. Dlatego dobra kuchar­
ka powoduje dobry humor. Słuszna jest w ięc stara za­
sada, że droga do serca męża prowadzi przez żołądek. 
Smaczna i zdrowa kuchnia jest jedną z gwarancyj —  nie 
jedyną —  szczęścia małżeńskiego.

3. W  dniach wolnych od zajęć niech żona nie stara 
się trzymać męża w domu, aby mu wówczas przedstawiać 
wszystkie swoje gospodarskie i finansowe kłopoty. Niech 
mąż dzień ten spędzi według swego upodobania, aby na­
prawdę był mu przyjemnością i odpoczynkiem.

Nie należy nigdy czynić żadnych uwag uszczypliwych 
na temat przyjaciół lub krewnych męża. Jest to nietakt, 
który czasem mści się dotkliwie.

5, N ie zwracajcie nigdy mężom waszym uwagi, że ko­
lor ich krawatu jest nieodpowiedni lub zapach ich papie­
rosów niemiły. Ich takie uwagi nie przekonają, a tylko 
popsują im humor.

6, Jeśli mężowi się coś podoba, mów, że i tobie się 
podoba. Tembardziej jeżeli chodzi o kobietę. Kobieta, 
która umie zachwycać się inną kobietą, jest niezwykłym 
wyjątkiem. Niech więc mąż twój myśli, że, ty jesteś ta­
kim wyjątkiem.

7, Jeśli otrzymasz od męża upominek, podziękuj mu 
szczerze i serdecznie, choćby ci się darowany przedmiot

nie podobał. Jest to zresztą zasada dobrego wychowania, 
które obowiązuje także w małżeństwie.

8. N ie śmiej się nigdy, gdy mąż twój przyciśnie so­
bie boleśnie palec, albo obleje spodnie sosem. Mężczyzna 
nie lubi wydawać się śmiesznym, zwłaszcza, gdy go coś 
złości. Taki śmiech to bomba podłożona pod szczęście 
małżeńskie,

9. Nie przypominaj mężowi minionych chwil, jeśli mu 
tem nie sprawiasz przyjemności. Rozgrzebywanie dawno 
zapomnianych faktów, rozbiło niejedno szczęście małżeń­
skie.

10. Słuchaj uważnie, gdy mąż opowiada ci o swoich 
planach i projektach na przyszłość, choćbyś je uważała 
za niedorzeczne. Mężczyzna zawsze jest mile połechta- 
ny, gdy mu się zdaje, że ktoś wierzy w jego genjalność.

Oto przykazania. Chodzi tylko o to, aby kobiety 
spełniały je i... aby mężczyźni spełniali innych 10 przy­
kazań, które dopiero musi ogłosić jakiś tygodnik, prze­
znaczony dla panów.

R Z E C Z Y  C I E K A W E  Z E  Ś W I A T A
P r a w o  d l a  g o s p o d y ń  w  H o l a n d j i

Parlament holenderski przyjął ustawę, według której 
małżonka ma prawem uznany udział w dochodzie męża 
na cele gospodarstwa domowego.

C o  s i ę  s t a ł o  z  „ w i e c z n ą  z a p a ł k ą * * ?

Dużo swego czasu pisano o tym wynalazku, na który 
cieszyły się wszystkie gospodynie. Otóż —  wykupiły go 
koncerny i monopole zapałczane i zachowały go tak, by 
światła dziennego nie ujrzał, bo przecież straciłyby swój byt.

Podobnie uczynił kartel fabryk żarówek „Osram" 
z patentem na „w  i e c z n ą  ż a r ó w k ę "  o niegasnącem 
świetle —  kupił i zniszczył go. Bo Edison wynalazł ża­
rówkę nie na to, by ludzkość miała tanie i wygodne 
oświetlenie, lecz by koncerny wytwórców żarówek miały 
swój stały zarobek i niewyczerpany dochód.

N a j s z y b s z a  p o k o j ó w k a

W  Anglji odbył się niedawno konkurs szybkości pra­
cy domowej w  Zw. Służby domowej.

Do konkursu stanęły wszystkie pokojówki i wszyscy 
służący należący do Związku. Do warunków konkursu 
należało wypełnienie następujących zadań: sprzątnięcie 
czteropokojowego mieszkania, podanie śniadania, zmycie 
naczyń i załatwienie paru sprawunków na mieście.

Zwycięzcą konkursu została panna Annie Smiles, 
19-letnia pokojówka z Londynu. W  nagrodę otrzymała 
ona dyplom honorowy, tytuł „najszybszej pokojówki A n ­
glji" i nagrodę pieniężną zaofiarowaną przez Koło pań, 
patronujących Związkowi służby domowej.

C O  C Z Y T A Ć ?
E lbe, P rzed m u rze  ch rześcijaństw a  (2 z ł )  zaw iera  d ek la ­

m acje, u tw ory  sceniczne, doskonale nadające się na w ieczorn ice  
ku pam ięci ods ieczy  W iedn ia ,

A n na  F ischerów na, Jak  k to  m oże (0,50 z ł ) ,  obrazek  sce­
n iczny z ży c ia  wsi, bardzo  ła tw y  do odegran ia p rzez am atorki.

O bie broszurki w y sz ły  nakładem  „O s to i", Poznań,

G lo s  S em in a rjum  Zagran icznego. Czasopism o, pośw ięco­
ne duszpasterstwu polskiem u na w ych odztw ie  oraz spraw ie se­
m inarjum  zagranicznego. W ych o d z i jako  kw arta ln ik  pod  red. 
ks. Ign . Posadzego  w  Potu licach  p od  N akłem . P rzed p ła ta  p ó ł­
roczna 1 ,—  zł.

P ie rw szy  numer tego cennego czasopism a zaw iera  bogatą 
i urozm aiconą treść. K to  zaabonu je to  pismo, p rzyczyn i się do 
ra tow ania dusz polsk ich  na obczyźn ie.
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P R Z E P I S Y  K U C H E N N E

C R Z Y B K I N O W Y M  SPO S O B E M . Pok ra jać  bułkę na 
grzanki, w yd rą żyć  je  łyżeczką , żeby dno m iało p ó łto ra  cen ty­
m etra grubości i  usm ażyć w  smalcu. Potem  w ziąć  1 funt g rzyb ­
ków, w ypłukać dokładnie, osączyć i drobno posiekać; 60 g 
masła usm ażyć z tartą  cebulą, dodać do tego  grzybk i i p oso liw ­
szy do smaku udusić. P óźn ie j dodać do tego szklankę śm ie­
tany, ły żk ę  masła i kostkę maggi, rozpuszczoną w  w odzie , kto 
chce —  pieprzu. U w ażać, żeby masa n ie zrob iła  się zb y t rzad ­
ka. W ym ieszaw szy  w szystko napełn ić grzaneczk i i w staw ić 
pod  blachę, żeby b y ły  gorące, a le  n ie trzym ać zbyt długo. P o ­
trawa bardzo smaczna i n iedroga.

D U S Z O N E  J A R Z Y N Y . W z ią ć  różnych  ja rzyn  w  równej 
ilości; cebuli, marchwi, kapusty zw yk łe j lub w łosk ie j, o ile  są 
—  ka la fiorów , marchwi, karto fli, żeby w szystk ich  tych  jarzyn  
b y ło  razem  dw a funty, i p ok ra jać  w  kostkę, o czyściw szy  p rzed ­
tem  dokładnie. D odać jeden  seler, por i p ietruszkę, także p o ­
krajane. W ło ż y ć  do form y wysm arowanej masłem, dać masła 
200 g, nakryć i w staw iw szy do rondla  z w odą gotow ać 5 kw a­
dransów. P o  ugotowaniu w y ło ży ć  na półm isek  i ubrać grza- 
neczkam i z bułki.

K O N S E R W O W A N IE  J A J . Zb liżam y się ku zim ie, w arto  
w ięc  pom yśleć o zrob ien iu  zapasu ja j, k tóre  są podstaw ą do­
brej kuchni, Do przechow an ia n a leży  brać ty lk o  zupełn ie 
św ieże ja ja . Następn ie już od łożon e ja jk a  trzeba w ło ży ć  do 
cebrzyka z wodą. Jaja , k tóre  będą p ływ a ły , zam iast iść na 
dno, n a leży  użyć zaraz, a do przechowania brać te, k tóre  toną. 
U w ażać również, żeby n ie b y ło  najm n iejszego pęknięcia, gd yż 
środek zabezp iecza jący  ja jk a  przedostan ie się do w nętrza  i j a j ­
ko za raz się zepsuje. P ękn ięc ie  zauw ażym y wnet, uderza jąc 
lekko ja jk a  o siebie, ja jk o  pękn ięte b ędzie  m ia ło  głuchy dźw ięk . 
N aogó ł św ieże ja jk a  można przechow ać na k ró tszy  przeciąg, 
uk ładając  je  w  suchej i zim nej sp iżarn i na półeczkach  z  o tw o­
rami, p rzyczem  ja jk a  tak ustaw ione n a leży  odw racać codzień. 
N a  d łu ższy p rzeciąg  czasu konserwuje się ja ja  jedyn ie  za  p o ­
m ocą specja lnych  środków. N ie  n a leży  konserwować ja j p od ­
czas w ie lk ich  upałów , gd yż  ja jk a  w ysych a ją  w ów czas prędko 
i skutkiem  tego  psu ją się. Jeśli chodzi o bardzo  duże ilości 
ja j, d la  ce lów  handlowych, n a jlep ie j konserwować ja jk a  na 
wiosnę, od kw ietn ia  do p ierw szych  dni czerwca. D la  dom o­
w ego użytku w ysta rczy  jeś li zaczn iem y je  konserwować w  je ­
sieni. N a jlep sze  naczyn ia do przechowania ja j są drewniane 
beczu łeczk i lub kam ienne c zy  też szk lane garnki (n igd y  m e­
ta low e ). P rzed  użyciem  trzeba je  zaw sze dobrze w yp a rzyć  so­
dą i starannie wysuszyć. W o d a  w a p i e n n a  jest najtańszym  
środkiem  do przechowania. N a  25 litrów  gotow anej w od y  2 
k ilo  gaszonego wapna i garść soli. W ym ieszać  dok ładn ie  k i l­
ka razy, potem  zostaw ić na noc. G d y  w apno osiądzie, wodą, 
k tórą  otrzym am y w  ten  sposób, trzeba za lać  ja jk a  u łożone w  be­
czułce, lub w  szklanym  sło ju  tak, żeby ta w oda pok ryw a ła  ja ja  
na szerokość dłon i. Potem  zam knąć szczeln ie  naczyn ie nakry- 
w ą i  zaw iązać. P on iew aż w oda paru je, w ięs  n a leży  późn iej 
dolew ać w od y  p rzegotow anej i dok ładn ie  ostudzonej. Zazna­
czam y, że  ja jk a  w  ten sposób przechow ane n ie m ogą być u ży ­
wane na m iękko, ani na tw ardo, le cz  jedyn ie  do potraw . 
S z k l a n a  w o d a ;  na 10 litrów  gotow anej w od y  b ierze  się 
litr  szk lanej w ody. N aczyn ie  w  tym  wypadku  n a jlep ie j w z iąć

kam ienne lub glin iane. P ły n  pow in ien  pok ryw ać  ja jk a  na w y ­
sokość 5-ciu cm. O bw iązać pergam inow ym  papierem  i p rzy ­
k ryć  deszczułką. T rzym ać w  pokoju , lub sp iżarn i n ie zbyt 
c iep łe j, p rzew iew nej i nie wystaw ionej na słońce. G a r a n t o l  
jest rów n ież środkiem  za lecanym  do przechow an ia ja j, opis jest 
zw yk le  p rzy  nim  podany, W a s e l i n a  biała, jest m oże je d ­
nym  z n ajlepszych  sposobów konserwowania ja j. M am  go od 
bardzo dobrej gospodyn i i d latego specja ln ie  polecam . Jest 
p rzytem  najm niej k łop otliw y . W yb raw szy  ja jk a  do p rzech o­
wania, jak  w y że j, sm arujem y dok ładn ie każde ja jk o  waseliną, 
układam y w  słojach, c zy  w  skrzynkach  i staw iam y do sp iżarn i 
b y le  suchej i  n ie zanadto gorące j. B y łob y  pożądane, żeby na­
sze czyte ln iczk i, k tóre  w ypróbu ją  różne te  sposoby nap isa ły 
nam, jak i z  tych  sposobów jest w  ich mniemaniu najlepszy .

P l a  n a s z y c h  g o s p o d y ń

Z A T R U C IE  U  D R O B IU . W ażn em  jest bardzo um ieć od ­
różn ić różne ob jaw y zatrucia  u drobiu, gd yż  d z ięk i um iejętne­
mu rozpoznaniu , m ożem y w iedzieć, jak  postępow ać w  każdym  
odrębnym  wypadku. Z a t r u c i e  a r s z e n i k i e m ,  zdarza  się 
zw łaszcza  w  tych  razach, gd y  n iedość ostrożn ie zak ładam y tru ­
ciznę na m yszy i szczury. O b j a w y :  O b fite  w ydz ie lan ie  ś li­
ny, duszenie się, pragnienie, n iepokój, w y d z ie lin y  k rw aw e z za ­
pachem czosnku. Ś r o d k i  d o  z a s t o s o w a n i a :  Za leca  się 
sprzedaw ane zw yk le  w  aptekach lekarstw o p rzec iw  zatruciu 
arszenikiem . Pozatem  palona m agnezja z w odą w  stosunku 
1 : 20, da le j w oda  wapienna, b iałko, a lbo k le ik  owsiany. D a­
wanie o le ju  by łob y  w ie lk im  b łędem  w  tym  wypadku, Z a t r u ­
c i e  f o s f o r e m ,  zdarza  się rów n ież od trucizny na m yszy 
i szczury. O b j a w y :  dreszcze, silne osłabienie, pragnienie, 
nastroszone p ióra, rozstró j. Ś r o d k i  d o  s t o s o w a n i a :  p a ­
lona m agnezja w  stosunku 1 : 20, albo 10 k ropel terpen tyny na 
ły żk ę  k leiku  owsianego. Jak p rzy  zatruciu  arszen ik iem  unikać 
bezwarunkow o o le ju  i m leka. Z a t r u c i e  o ł o w i e m :  
zdarza  się p rzy  spożyciu  jakichś resztek  o łow iu  zna jdu jących  
się w  odpadkach, albo farb zaw iera jących  o łów , takiem i tru ją- 
cem i farbam i są: m in ja —  dająca farbę czerwoną, i farba b iała 
(b le jw as ). O b j a w y :  Duszenie się, ob fite  w ydz ie lan ie  śliny, 
c iem n ie jący  grzebień, ja jk a  pozbaw ione łupiny, kurcze, para liż, 
zam ieran ie p a lców  u nóg. Ś r o d k i  d o  s t o s o w a n i a :  B ia ł­
ko, m leko, k leik , gorzka sól, a lkohol, Do w o d y  do p ic ia  d o le ­
w ać parę k rope l kwasu siarczanego, (z  tem  ostrożn ie ). Z a ­
t r u c i e  s o l ą  k u c h e n n ą :  Kuchenna sól d z ia ła  bardzo 
szkod liw ie. 15 g so li m ogą zabić kurę, 5 g zab ija ją  g o łę ­
bia. Tak  samo n iebezp ieczna jest sól glauberska, a jeszcze 
n iebezp ieczn ie jsze  są p rzyp ra w y  do m arynat, lub też  solona 
w oda z w ym oczonych  ryb, rów n ież szkod liw a  jest saletra, O fa­
j a  w y :  S ilne zapa len ie  gardz ie li, żo łąd ka  i k iszek, połączone 
z  rozstro jem , rozszerzone źren ice, późn ie j kurcze. Ś r o d k i  
d o  s t o s o w a n i a :  k le ik  z o liw ą , polew an ie  zim ną wodą, 
m ożna też  dawać a lkohol, lub kawę. P ilnow ać, żeby chory 
p tak  m iał zaw sze p rzygotow an ą w odę do p icia. Z a t r u c i e  
s p o r y s z e m  ( i n a c z e j  ś n i e d ź  w  z b o ż u ) ,  albo z a ­
t r u c i e  k ą k o l e m :  T rucizna ta zn a jdu je  się za zw ycza j
w  mące ze  ź le  oczyszczonego  ziarna. O b j a w y :  rozstró j ż o ­
łądka, duszenie się, zaw roty , dreszcze, kurcze, rozszerzen ie  
źren ic, para liż. G rzeb ień  jest czerw ono-siny, dziób  ciem nieje. 
Ś r o d k i  d o  s t o s o w a n i a :  D aw ać b iałko, ocet, czarną
kawę.

Uzyskamy ślicznie w słońcu 
opaloną cerę bez narażania się 
na bplesne skutki', oparzenia 
słonecznego. Pamiętać jednak 
musimy, by nigdy nie wysta­
wiać mokrego ciała na dzia-

L N I V E A
KREM  lub OLEJEK

Krem Nivea chłodzi przyje­
mnie .— O le jek  N iv eę  zaś 
chroni ciało — zwłaszcza pod­
czas pochmurnych dni -  przed 
zbyt nagłem ochłodzeniem. 
Nivei nie mpżna niczem zastą­
pić ani też naśladować, gdyż 
żaden inny środek kosmety-

łanie promieni słonecznych, 
lecz zawsze przedtem natrzeć
Kremem lub Olejkiem Nivea. czny nie zawiera Eucerytu . 

KREM N1VEA: Zł. o.40—2.00 . OLEJEK NIVEA: Zł. 1.-, 2.-, 3.50
Polski produkt fabryki:, PEBECÓ, Spółka Akcyjpa w Poznaniu
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Każda dobra Gospodyni używa 
do prania mydeł i proszków marki 
„Blask“. Fabryka „Blask“ sP. Akc. 

jest przedsiębiorstwem czysto- 
polskiem. Polecamy również 
znane z swej dobroci mydła 
t o a l e t o w e  i l e c z n i c z e .

„ B L A S K "
P O Z N A Ń .

Abonament roczny pod opaską ..........................2.50 zł Ogłoszenia: umieszczone na całej stronie............... 300.— zł
W abonamencie wspólnym od 10 egz. rocznie . . . . .  2.— zł 1 mm. 1 łamu........................ * > • • 0.29 zł

Telefon nr. 15-27 Konto czekowe 200 368. Gazeta dzieli się na 4 łamy.

ostatniem i czasy 
w yszed ł b y ł z  u ży­
cia teraz pow raca 
znowu i stosować 
go można do ró ż ­
nego rodza ju  ser­
w et i serwetek, a 
a także  do b ielizny 
pościelowej nana- 
rożn ik i do posze­
w ek  i p rześc iera­
deł. Bardzo sze­
rok ie  zastosow a­
nie ma ten haft 
także do robót 
kościelnych.

R O B O T Y  R Ę C Z N E

H A F T  R IC H E L IE U  (c zy ta j: R is z e lje ),  H a ft ten  rob i się 
zaw sze ściegiem  dzierganym , k tó ry  jest ła tw y  i ogó ln ie  znany.

R obotę  z narysowanym  deseniem  n a leży  napiąć na k ro ­
sienka, albo naszyć na ceratkę, potem  obfastrygow ać deseń.

T rzeba  bardzo uważać, żeby nie zepsuć 
lin ji deseniu p rzy  obfastrygowaniu , zaś 
ob fastrygow u jąc robić zawsze ściegi ró w ­
ne i w  jednakow ej od ległości, u żyw a jąc  
do tego bawełny grubszej, ń iż ta którą 
haftu jemy.

Z a zw ycza j p rzy  hafcie R iszelieu  
w ycinam y m iejscam i m aterjał, o trzym u­
jąc w  ten sposób ażury. A żu ry  te  w y ­
pełniam y prom ieniam i, c zy  inaczej —po- 

jak  na rys. Nr. 6. R ysu ­
nek ten przedstaw ia w zó r starośw iec­
k iego haftu, k tó ry  w ykonu je się tak 
samo, jak  haft R ichelieu . Różn ica p o ­
lega na tem, że w  h a fiie  R ichelieu  de­
seń jest zw yk le  z m aterjału, zaś tło 
a żu row e ; a w  hafcie starośw ieckim  ażu­
row y jest c a ły  deseń.

Poprzeczk i mogą być wykonane 
rozm aicie, najw ażn iejsze, żeb y  b y ły  
mocne. D la um ocnien ia ich najlep ie j 
odrazu  p rzy  fastrygow an iu  desenia 
łączyć  nitkam i b rzegi ażurów , jak na 
rysunku N r. 1. R ysunek N r. 2 p rzed ­
staw ia  w ykonane poprzeczk i ściegiem  
okręconym . N ie  radz im y używ ać ta ­
kich p op rzeczek  do hafiu  R ichelieu , 
gd yż  są zbyt słabe, mają one tę  za letę 
że się rob ią  bardzo prędko, a używ a 

je  przew ażn ie  do koronek, P o ­
p rzeczk i sznureczkowe, rys. N r. 3 ro ­
bim y zw yk le  na kilku nitkach, za le ż ­
n ie od grubości, k tórą chcem y o trzy ­
mać, p rzyczem  trzeba zaciskać nitki 
dość mocno, żeby poprzeczk i nie b y ły  
w iotkie.

Pop rzeczka  dzierzgana w ykonu je 
się jak na rys. Nr. 4. O w ija jąc nitkę, 
musimy ją p rzew lec  za każdym  razem, 
jak  p rzy  dzierzgam u dziurek.

Żeby otrzym ać poprzeczkę dzierz- 
ganą z dwuch stron, jak na rys. Nr. 5 
postępuje się, jak  p rzy  zw yk łem  dzierz- 
ganiu, ty lko  idąc w  jedną stronę 
trzeba rób ić odstępy m iędzy ście­
gami żeby m ieć m iejsce na ściegi 
powrotne. H aft R ichelieu , k tó ry

Trafne rozwiązanie nadesłało 5 osób, z tych drogą loso­
wania otrzymały nagrody w książkach powieściowych p. Anna 
Łysakowska z  Kępna i p. A. Śmidodzianka z Zbąszynia,

Z a d a n i e  s y l a b o w e .

1. ................................................................................

2.  ...............
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7. ................................................................................

8 .........

9....................................................................................

10........................................................................................................

11. ................................................................................
12 ........................................................................................................

Z niżej podanych sylab:
a - a - a - b e -  ble - cu - chim - da - dzie - em - gat - 

gri - gri - i - ja - jo - ka - kier - le - le - lej - mat - nu - o - 
rę - ron - ton - to - uk - za.

należy ułożyć 12 wyrazów. Pierwsze i trzecie litery, czy­
tane zgóry, dadzą rozwiązanie,

Znaczenie wyrazów:
1) dowód, 2) masa do wyrobów sztucznych płyt kamien­

nych, 3) odezwa, 4) przykre uczucie, 5) ryba, 6) imię męskie, 
7) słodka krystal. substancja, 8) cynizm, 9) symbol, 10) operet­
ka, 11) piwo angielskie, 12) część morza wrzynająca się w ląd.

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  z  n r .  7 .  3 3  r .

P
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